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W one dni, gdy wielka rzesza była, a nie imeli, 
coby jedli, Jezus wezwawszy uczniów Swoich, 
rzekł im: Zal Mi ludu, iż oto już trzy dni trwają 
przy Mnie, a nie mają, coby jedli. A jeśli ich opu­
szczę głodnych do domów ich, ustaną na drodze, 
bo niektórzy z nich z daleka przyszli. I odpowie­
dzieli Mu uczniowie Jego: Skądże ich będzie mógł 
kto tu na puszczy nakarmić chlebem? I zapytał 
ich; Wiele chleba macie? Którzy rzekli: siedmio­
ro. I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy 
siedmioro chleba, dzięki czyniąc, łamał i dawał 
uczniom Swoim, aby przed nich kładli: i kładli 
przed rzeszą. Mieli też trochę rybek: i te błogo­
sławił i kazał przed nich położyć. I jedli i najedli 
się: i zebrali co było z ułomków siedem koszów. 
A było tych, co jedli około czterech tysięcy i roz­
puścił ich.

M iło s ie rd z ie i W sz e ch m o c
V I N ied z ie la p o Z ie l. Ś w .

S ą n a św iec ie lu d z ie p raw d z iw ie m iło s ie rn i, n a ­

w e t w w iek u ta k b ez d u szn y m , ja k o b e cn y , n a w et w  

p o k o le n iu  ta k  sa m o lu b n em , jak  n a sz e . N ę d za  b liź n ieg o  w z ru ­

sz a ic h d o g łę b i, w id o k je j n ie d a je im  sp o k o ju  m i w e d n ie  

n i w  n o c y . N a jg o rę tsz em  ic h p ra g n ien ie m  —  z arad z ić b ie ­

d z ie lu d zk ie j: n a k a rm ić z g ło d n ia ły c h , p rzy o d z iać  .n a g ich , u -  

le cz y ć c h o ry ch , d a ć p rz y tu łe k  b e z d o m n y m . R o b ią w szy s tk o ,  

c o  je s t w  ic h m o c y , a że b y c h o ć w  d ro b n e j m ierz e p rz y cz y ­

n ić s ię d o  p o d n ie s ien ia o g ó ln e g o d o b ro b y tu , d o u m n ie jsze ­

n ia n ie d o li. Ż a d n a o fia ra  n ie w y d a je s ię im  z a w ie lk ą , ż ad n a  

p ra c a z a u c ią ż liw ą ta m , g d z ie c h o d z i o d o b ro b liź n ieg o . N ie  

ty lk o  sa m i o d d a ją p ra w ie w szy s tk o , c o  m ają , a le u m ie ją  i in ­

n y c h p o ru szy ć i z a ch ę c ić d o p e w n y ch  p o św ię ce ń  b y le b y u l ­

ż y ć z g ło d n ia ły m  i p o trze b u jąc y m . Ic h sz la ch e tn e w y s iłk i  

w ie ń cz y  n ie ra z sk u te k  p o m y ś ln y , w p ro s t z ad z iw ia ją cy , z w ła ­

sz cz a , je że li z b o żn a p ra ca z o s ta ła u ję ta w  k a rb y ro z u m n e j  

o rg a n iz ac ji. T e i n a jp ię k n ie jsz e p o c z y n an ia je d n o s tek i n a j­

sp ręż y s tsza o rg a n iz a c ja o g ó łu  n ie m o ż e c a łk o w ic ie b ie d y  u -  

su n ą ć d la te j p ro s te j p rz y c zy n y , ż e ś ro d k i lu d zk ie są o g ra ­

n ic z o n e , ż e lu d z ie n ie są  w sz ec h m o c n i.

D a lek o ' w ięc e j je s t ta k .ch , c o w c ale n ie m y ś lą o c z y n n e j 

p o m o c y b liź n ie m u . Z a jęc i so b ą w y łą cz n ie , p rz e ch o d z ą o b o ­

ję tn ie m im o n ę d z y lu d zk ie j. W  n a jlep sz y m  w y p ad k u z d o -  

o y ć s ię u m ie ją n a z d aw k o w e s ło w o p o c iec h y , n a łe z ik ę  

w sp ó łcz u c ia , n a w e s tc h n ien ie , c o n ic n ie k o sz tu je , c o n ic  

n ie p o m ag a . A  je że li i z ło żą ja k iś o c h ła p  n a rz e cz n ie szc zę ­

ś liw y ch , tu  c h c ą , ż eb y o te rn sz e ro k o ro z p isy w a ły  s ię g a z e ­

ty , ż eb y  w sz y scy w ie d z ie li. S ą to lu d z ie b e z se rca , e g o iśc i,  

d b a ją cy ty lk o o sw o je p o trze b y , c h c ąc y d la s ie b ie z a g a r ­

n ą ć ja k n a jw ięc e j. M iło s ie rd z ie c h rze śc ija ń sk ie je s t im  z g o ­

ła o b c e , i o n i w ła śc iw ie n ie z a s łu g u ją n a n a z w ę c h rze śc ijan  

ic h to  m ia ł n a m y ś li D u c h św ., g d y m ó w ił: „ Z n a m  u c zy n k i  

tw o je , iż m a sz im ię , ż e ź y jesz , a le ś je s t z m arły “ (A p o k  3 , 1 ) .

N ie m o ż e b y ć u c zn ie m  C h ry s tu sa te n , k to n ie u c zy s ię  

c d N ieg o m iło s ie rd z ia . „ M iło s ie rd z ia c h cę , a n ie o fia ry  ’ 

(M t. 1 2 , 7 ) , —  o to jed n o z n a cz e ln y c h  je g o h a se ł, c o św ia t  

o d ro d z iło . C a łe ż y c ie z iem sk ie Z b aw ic ie la to je d e n w ie lk i  

p o e m at m iło s ie rd z ia , n ie p rz e rw an y  b y n a jm n ie j Je g o W n ie ­

b o w s tą p ie n ie m , o w sze m  sp o tęg o w an y i ro z w in ię ty d o n ie ­

sk o ń c z o n o śc i, b o p rz e c ie ż n ie b o je s t s to licą m iło s ie rd z ia .  

Je d en  z n a jb a rd z ie j ja sk ra w y ch  d o w o d ó w  m iło s ie rd z ia C h ry ­

s tu so w eg o o d n o śn ie d o c zy s to d o c z e sn y c h p o trz eb  lu d z k ic h  

m a m y w  E w an g e lji , d z is ia j c z y tan e j. W ie lk a rz e sza sz ła z .a  

C h ry s tu se m , a że b y  G o  s łu ch a ć . W  te j p o d ró ż y  p o m ę c zy li s ię  

w szy sc y  i o d  trz ec h  d n i n ie m ie li c o  je ść . N ie sa rk a li je d n a k , 

n ie o p u szc za li m is trz a : ta k  łak n ę li Jeg o  n a u k i, ż e z ap o m n ie ­

l i o g ło d z ie c ie le sn y m . P am ię ta ł je d n a k o n im  C h ry stu s i 

w ie lk ą u c zu ł l i to ść d la sw y ch s łu c h a cz ó w . „ Ż a l m i lu d u " - -  

w  ty c h trz ec h k ró tk ich s ło w ac h z aw arł c a ły o g ro m  sw eg o  

m iło s ie rd z ia . N ie  p o p rz es ta ł je d n a k  n a  s ło w ac h , k tó re b y  z g ło ­

d n ia ły m  n ie u lż y ły . Je g o , m iło s ie rd z ie m u s i u ja w n ić s ię w  

c z y n ie . S z u k a w ię c sp o so b u  z a ra d ze n ia b ie d z ie . C h c ia łb y u -  

,ż y ć d o te g o ś ro d k ó w  n a tu ra ln y c h ; w o ła łb y g d y b y s ię d a ło  

w c iąg n ą ć d o a k c ji ra tu n k o w e j w sz y s tk ic h ty ch , k tó rz y c o ś  

je szc z e p o s ia d a li z z a b ra n y ch z d o m u c zy k u p io n y c h p o  

d ro d z e p ro d u k tó w  ż y w n o śc io w y ch . I n ik t z o b e c n y c h o d te j  

p o m o cy s ię n ie u c h y lił . T o je d n a k , c o s ię u z b ie ra ło , a n i w  

p rz y b liż en iu n ie m o g ło w y s ta rcz y ć n a w ie lo ty s ięc zn ą rz e ­

sz ę . C o c zy n ić ? S p raw a b y ła tak  w a żn a , ż e d o je j z a ła tw ie ­

n ia n a w e t c u d  m u s ia ł b y ć z as to so w a n y . W ięc s ta ł s ię c u d ,  

w sp an ia ły , z d u m iew a jąc y . C h ry s tu s ro z m n o ży ł s ied e m  c h le ­

b ó w  i tro ch ę ry b e k ta k , iż w sz y sc y  je d li i n a sy c ili s ię , a z  

re sz te k  u ło m k ó w  z e b ran o s ied e m  k o sz y k ó w . A  ty ch , k tó rz y  

s ię p o s ilili , b y ło o k o ło c z te rec h ty s ię cy " (M t. 8 , 8 n .) . N a  

p o m o c m iło s ie rd z iu p rz y sz ła w sze c h m o c B o ża .

(C iąg  d a lsz y  n a s tąp i) .
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POCHYŁA WIEŻR w PIZIE 
znana, jest na całym świecie. Ostatnio chyliła s ę 
coraz bardziej na jedną stronę, co groziło jej upad- 
kowitT Hiebezpieczeństwo powiększała woda, pod­
rywającą fundament wieży. Obecnie sterają się nie­
bezpieczeństwu zapobiec przez wzmocnienie funda­
mentu cementowemi podporr.mi. Prace nad terr 

widzimy ua powyższej rycinie.

JRRMHRK HR RNTYKI.

W Paryżu odbywa się od tygodnia jarmark na antyki. Znawcy często 
wśród starych, bezużytecznych rupieci, znajdują cenne zabytki, które 

nabyć można za bezcen.

Bandyci niemieccy wykazują zgoła 

amerykańską fantazją.
Szcsą z Poczdamu do Rehbriicke je­

chała późnym wieczorem samotna sports 
menka, prowadząc sama swoją maszynę. 
Nagle z przeciwnej strony zbliżył się ja­
kiś wielki samochód, jadąc z pelnemi świa 
tłami, których nie przyćmił pomimo roz­
paczliwych sygnałów naszej bohaterki, 
tak, że ta oślepiona zmuszona była zje­
chać na bok szosy i zatrzymać maszynę. 
Na to widocznie czekali pasażerowie dru’ 
giego samochodu, zatrzymawszy go bo­
wiem również, zbliżyli się z rewolwerami 
w ręku, poczem przystąpili do systema­
tycznego rabunku. Po zabraniu kobiecie 
kilku tysięcy marek, które przypadkowo 
miała w torebce i kosztowności, kazali 
jej się w końcu rozebrać do naga, poczem 
odjechali, pozostawiając ją zupełnie nagu 
teńką, ale zato... w aucie. Jadącą w tak 
niekompletnym stroju sportsmenką zaopie 
kował się w końcu jakiś przejeżdżający
motocyklista, który użyczył jej marynar­
ki jako prowizorycznej szaty i odprowa­
dził do komisarjatu. (q

ŚMIERĆ SZKODNIKÓW
Zbliża się czas w którym z jajak złożonyc_h_ przez motyle wylęgną 

gąsienice, będące prawdziwą plagą dla naszych ogrodów. Zapcbie- 
gliwa gosposia, którą widzimy na obrazku, między jarzynami zawie­
sza na kijach skorupy od jaj. Motyle miast na rośliny, składają jaj 

ka na owe skorupy, gdzie jajka giną.

Kot powodem ciemności 
w miljonowem mieście.

Przez niedopatrzenie mechanika 
do aparatury elektrowni w Buenos

Aires dostał się kot. Kot ten, zbli­
żywszy się do olbrzymich akumula­
torów o pojemności 27.500 volt, za­
silających potężne transformatory 
elektryczne w porcie Buenos Aires, 
p/ołączył swojem ciałem przeciwne 
bieguny, powodując krótkie spięcie. 
,W jednej chwili znaczną część mia­

sta zaległy ciemności, które trwały 
tem dłużej, że nikt nie domyślił się 
powodu. Jednocześnie w elektrowni 
wybuchł gwałtowny pożar. Kot, 
przypadkowy sprawca tylu niesz­
część, opłacił naturalnie swą cieka­
wość śmiercią. (i-
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\ m d j a c h  w r z e n ie  n :e  u s t a n e . W ła d z e  a n ­
g ie ls k ie  p r o w a d z ą  a k c j ą  d o ś ć  o s t r ą , c h c ą c  

k o n ie c z n ie r e w o lu c ją z d u s ić w  z a r o d k u .  

O s t a tn io  a r e s z t o w a ły  j e d n e g o  z  p r z e w ó d -  

c ó w  h in d u s k ic h , 7 2 - F e tn ie g o  M o t i la l ’a  N g h r u ,  

k t ó r e g o  w id z im y  n a  p o w y ż s z e j  r y c in ie . .

ZAMEK FRANCUSKI Z XVII WIEKU 
żywcem przeniesiony do Ameryki.

i z y  d r o d z e  p r o w a d z ą c e j  z  L e  M a n s  

d o  L a  F l e c h e s t o i , a w ł a ś c i w i e  s t a ł  

z a m e k  C o u c e l l e s , p o c h o d z a c v  j e s z c z e  

z  c z a s ó w  L u d w i k a X 'l l Z a m e k  t e n ,  

j e d e n  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  w e  F r a n c j ’ ,  

z o s t a ł z a k u p i o n y  p r / e z p e w n e g o  m  l -  

j a r d e r a a m e r y k a ń s k i e g o , k t ó r y p o ­

s t a n o w i ł m  e ć g o , ż e t a k  p o w i e m y ,  

p o d  r ę k ą W o b e c t e g o  c a ł y  z a m e k  

w ę d r u j e  d o  A m e r y k i , g d z i e  z o s t a n i e  

u s t a w  o n y  w  p o b l i ż u  N o w e g o  Y o r k u .  

H o z b i ó r k a  z a m k u  o d l  > y w a  s i ę  n i e b y w a l e  

s y s t e m a t y c z n i e , k a m  e ń  z a  k a m  e m e m  

s t a r a n n  e  n u m e r o w a n e  w ę d r u  ą d o  s p e c ­

j a l n y c h  s k r z y ń , a n a s t ę p n i e  n a  o k r ę t .  

B o a z e r j e  i r z e ź b y  m a r m u r o w e  w y w e -  

drowały już (fawn e:.

F łr c y s u b t e ln ą  u r o d ą  o d z n a c z a  s ią p . I r e n a  Ł u k a s z e w ic z ó w n a  ( D a lm a ) , a r t y s tk a  

> a le tu  O p e r y  W a r s z a w s k ie j , k t ó r a  z  p o w o d z e n ie m  d e b ju t o w a ła  w  p o ls k im  f i lm ie  

„ U r o d a  ż y c ia "  w  r o l i M a łg o r z a ty  O ś c ie n ió w n y .

C D W R Ź a Y  

N U R E K .

A m e r y k a ń s k i n i  

r e k  W ill ia m  B e e b  

( n a s z a r y c in a )  

w  s p e c ja ln e m  s t a  

lo w e m  „ u b r a n iu  

z a n u r z y ł s ię v  

m o r s k ą  g łą b ią  n <  

4 6 0 m , p o d c z a  

g d y d o t y c h c z a  

n u r k o w ie o <  

w a ż a l i s ią  o p  'S  

c z a ć n ie g łą b  

n iż 1 0 0  m  

p o d  m o r s k ą f  

w ;e r z c h n ią .

WYBRYKI REKLAMY W NIEMCZECH

D z i w n e  o g ł o s z e n i e  u k a z a ł o  s i ę  n i e ­

d a w n o  w  k i l k u  p i s m a c h b e r l i ń s k i c h .  

P e w i e n  b e r l i ń s k i k a b a r e t o g r ó d k o w y  

o  ł a s z a  d l a  z w a b i e n i a  g o ś c i ,  ż e  u r z ą d z a  

f e s t y n , k t ó r e g o  p u n k t e m  k u l m i n a c y j ­

n y m  b ę d z i e  w y l o s o w a n i e  n a j p i ę k n i e j s z e j  

d z i e w c z y n y  z  p o ś r ó d  t a n c e r e k . A l e  c o  

d a l e j ? C ó ż  m a  s i ę  s t a ć  z  w y l o s o w a n ą  

o f i a r ą ? S z c z ę ś c i a r z , k t ó r y  j ą  w y g r a ,  

u z y s k u j e  p r a w o z j e d z e n i a  z  n i ą  b e z ­

p ł a t n e j k o l a c j i  w  g a b i n e c i e , a  n a s t ę p n i e  

o d b y c i a  d ł u ż s z e j p r z e j a ż d ż k i w e  d w o j e  

r . y w a t n y m  z a m k n i ę t y m  s a m o c h o d e m  

i c o  n a  t o  p o l i c j a  o b y c z a j o w a  w  k r a j u  

, . d o b r y c h  o b y c z a j ó w 4 * ?

N ie n o r o z u  m ie n ie .
P e w i e n  a s t r o n o m  s i e d z i a ł w  s w y m  g a b i ­

n e c i e  i o b l i c z a ł b i e g  k o m e t y , g d y  d o  d r z w i  

z a s t u k a ł a  s ł u ż ą c a  i r z e k ł a :

—  P a n i e  p r o f e s o r z e , p r z y s z e d ł j a k i ś  s t u ­

d e n t i p r a g n i e  s i ę  o  c o ś  z a p y t a ć .

W ó w c z a s  u c z o n y  n i e  o d r y w a j ą c  w z r o k u  

o d  s w e j p r a c y  z a w o ł a ł :

—  M o ż e  p r z y j ś ć  z a  t r z y s t a  l a t .

W  c y r k u .

—  C z ę s t o  p a n  b y w a  w  c y r k u ?

—  O  d o s y ć . . . N a p r z y k ł a d  o n e g d a j w i e ­

c z o r e m  b y ł e m . B i a ł e  s ł o n i e  w i d z i a ł e m .

—  Ż a r t y . J a  o n e g d a j t e ż  b y ł e m  a k u r a t ,  

a l e  s ł o n i n i e  w i d z i a ł e m

—  l i i i . . . g d y b y ś  p a n  b y ł t a k i p i j a n y  j a k  

j a , t o  b y ś  z a p e w n e  w i d z i a ł .  ( m

*
W  p o d r ó ż y .

—  P a t r z , ż o n u s i u , j a k i e  t o  p i ę k n e  t e  r u i  

n v  s t a r o ż y t n e .

—  A c h ,  t a k . . . A l e  t o  d z i w n e  d o p r a w d y . .

—  C o  t a k i e g o ?

—  D z i w n e  ż e  w  s t a r o ż y t n o ś c i b u d o w a n o  

r u i n y , z a m i a s t c a ł y c h  d o m ó w .
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W O R O N O W  P R H C U J e

B a le t n a  p la ż y n a d m o r s k ie j ,

K s . B , Z o n g o łło w łc z , m ia n o w a n y  
w ic e m in is tr e m  o ś w ia ty .

•O S T A T N IA  P A R A D A  F R A N C U Z Ó W  w  N A D R E N J I

R y c in a  n a s z a  p r z e d s ta w ia  n a m  o s ta tn ią  p a r a d ę  w o jsk  fr a n c u s k ic h  w  o k u p o w a ­
n e j N a d r e n j i , k tó r ą  o b e c n ie o p u ś c iły  ju ż  w o jsk a p a ń s tw  s p r z y m ie r z o n y c h . N a  
fr o n c ie w id z im y fr a n c u sk ie g o g e n e r a ła G u illa u m a t ’a , p r z y jm u ją c e g o d e fi la d ę  

w o js k , id ą c y c h  n a  d w o r z e c .

G R Ó B  H A M L E T A .
W  p e w n e j o d le g ło ś c i o d d u ń s k ie g o m ia s ta  H e ls in g ó t z n a jd u je s !ę  
a u te n ty c z n y  iz e k o m o  g r ó b  H a m le ta , b o h a te r a  n ie ś m ie r te ln e g o  d z ie ła  
S z e k s p ir a , l ic z n ie  o d w ie d z a n y  p r z e z tu r y s tó w . D la d o g o d n o śc i ty c h  

o s ta tn ic h  w ła d z e m ia s ta  c fe c ą  g o  p r z e n ie ś ć w  p o b liż e  m ia s ta .

K H T H S T R O F A  
K O L E J O W R

H a s ta c j i k o le ­
jo w e S a s s o , 1 8  
(k m .  o d le g łe j  o d  

“B o lo n j i , z d a r z y  
ła  s ię  n ie d a w ­
n o k a ta s tr o fa  
k o le jo w a . P o ­
c ią g  p o s p ie s z ­
n y w p a d l n a  
p o c -ą g  to w a r o  
w y  p r z y c z e m lS  
p a s a ż e r ó w  p o ­
n io s ło ś m ie r ć  
n a m ie js c u , a  
3 0 - tu  lu d z i r a n ­
n y c h o d w ie ź ć  

m u s ia n o  d o  
s z p ita la .

A
1

1

S Z T R N D B R  G W I A Ź D Z I S T Y  N A  W O D S C  Z N I E M I E C K I C H .

P o r a ź p ie r w s z y  o d  c z a s u w o jn y ś w ia to w e j , w o je n n e ok. . '/ a m e r y k a ń s k ie z a w in ę ły  d o  
n ie m ie c k ie g o  p o r tu  K ilo n j i. N a o b r a z k u w id z im y  o w e a m e r y k a ń s k ie o k r ę ty w n ie m ie c k im  
p o r c ie , w id z ia n e  z p o k ła d u  k r ą ż o w m k a  n ie m ie c k ie g o  „ K o ln “ . P o le w e j s tr o n  e o x r ę t n ie ­
m ie c k i „ H e s se n “ , p o  p r a w e j a m e r y k a ń s k i „ U ta h “ , n a  d a ls z y m  p la n ie „ F .o n d a “ i „ la n u n s a s - .

"■" ...... *'■'.-•**'

G iN ą C Y  R O M R N T Y Z M .
G ę s to  r o z s ia n e w  H o la n d j i w ia tr a k i n a d a w a ły  te m u  k r a jo w i s p e c y ­
f ic z n y  r o m a n ty c z n y  k r a jo b r a z . M ilo w y m i k r o k a m i p o s tę p u ją c y  r o z ­
w ó j te c h n ik i w y p a r ł je d n a k ż e  w ia tr a k i, z a s tę p u ją c  je  w ię c e j k o r z y ś c i 
l la ją c e m i m ły n a m i. N a o b r a z k u  w id z im y  je d e n  z b a r d z o  n ie lic z n y c h  

ju ż w  H o la n d j i z a b y tk ó w  p r z e s z ło ś c i .

ssfer’ -I

N ftD  „ C Z Ł O W I E K I E M  
P R Z Y S Z Ł O Ś C I /

X n a n y p o w s z e c h n ie p r o f . W o r o n o w  d ą ż y  d o „ w y ­
h o d o w a n ia  n a d c z ło w ie k a " , a  c e l  s w ó j c h c e  o s ią g n ą ć  
p r z e z o d p o w ie d n ie p r z e s z c z e p ia n ie g r u c z o łó w . M a  
r y c in ie  w id z im y  p r o f . W o r o n o  w a  w  je g o  la b o r a to r ju m  

w  to w a r z y s tw ie a s y s te n ta .

S O W I E C K H  W Y P R H W H  
H R U K O W ft .

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
z  L e n in g r a d u  w y r u sz y ła  
s o w ie c k a  w y p r a w a  n a ­
u k o w a d o z ie m i F r ith -  
jo ź a -N a n s c n a , d a w n ie j  
z ie m i F r a n c is z k a -J ó z e -  
fa , b y  z  p u n k tu  w id z e n ia  
n a u k o w e g o z b a d a ć  
g r u n to w n ie ta m te js z e  
o k o lic e .  E k s p e d y c ja  w y ­
r u s z y ła  p o d w o d z ą  p r o f.  
S a m o j ło w ic z a . R y c in a  
p r z e d s ta w ia  n a m  k r a j ­
o b r a z y z z ie m i F r ith -  
o fa -M a n s e n a ; w  o w a lu  

p r o f . S a m o j ło  jv ic z . Rjanaii
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P O Ś W I Ę C E N I E  S Z T H N D .3 R U  M Ł O D Y C H  P O L E K  w  S Z E L E J E W I E  
o d b y ł o  s i ę  w  d n i u  1 . c z e r w c a , ł a  l y c i n i e  w i d z i m y  n o w o p o ś w i ę c o n y  s z t a n d a r ,  
r o d z i c ó w  c h r z e s t n y c h  i  c z ł o n k i i . i c  S t o w . S i e d z ą  o d  l e w e j  ) < u  p r a w e j  p .  J o d k o w a ,  
p .  W o j c i e c h o w s k a , p . M a r o s z o w a , k s p r ó b . R a c z k o w s k i z  R y s z e w k a , k s . p r ó b .  
K r u p s k i  z  G ą s a w y  —  p a t r o n  S t o w . , p  B o j a n c w s k a , p .  B a c h o r s k i , p .  W i e c z o r k o w a ,  
p .  W o j c i e c h o w s k i . S t o j ą  p o  l e w e j i r  n i e  p .  W i e c z o r e k , p .  W o j .  G r a m z e  z  G ą s a w y ,  

p o  s t r o n i e  p r a w e j p . P c g o r z a ł a  i p . M i c h a l a k  z  Ł y s i n i n a . N o w o p o ś w i ę c o n y  
s z t a n d a r  w y k o n a ł a  w ł a s n e  T o c z n i e  p r e z e s k a  S t o w , p . S z y m a ń s k a .

FOKKER ARESZTOWANY 

NA FOKKERZE.

Wszystko może się na świeci© zda­
rzyć, nawet to, że Fokkera aresztują 
za lazdę na Fok kerze! Miało to miejsce 
na amerykańskiem lotnisku Roosevelt, 
gdzie znany konstruktor samolotów 
sv ojego nazwiska, jednocześnie kon­
struktor samolotu „Southern Cross", 
który wsławił się ostatnio przelotem 
z Anglji do Ameryki, został areszto­
wany po opuszczeniu samolotu, na 
którym wraz z |akąś damą, którą za­
prosił, wykonywał w powietrzy niebez­
pieczne ewoluejle. Fokkera aresztowano 
za to, że samolot był wprawdzie jego 
konstiukcji, ale nie jego własnością, 
ponadto zaś nie posiadał przy sobie 
świadectwa pilota. Fokker tłumaczył 
się tern, że pod wpływem radości z po­
wodu szczęśliwego przelotu „Southern 
Cross" wsiadł do pierwszego lepszego 
Fokkera, iaki był na

PSI CMENTARZ 

jest świadkiem niejednej cichej 
trsgedji.

Cmentarzy, na których grzebie sit. 
czworonożnych ulubieńców jest na całym 
śv iec e zaledwie kilka. Liczba ich wzro-
sła obecnie o psi cmentarzyk ufundo­
wany z prywatnych funduszów w Stahns­
dorf pod Berlinem. Wzruszająca jest 
tkliv ość, z jak ą właściciele dbają o groby 
swoich ulub eńców, często spotyka się 
ludzi, up^kszfrjących grób ulubionegt 
pieska ze starannością i miłością, jakie 
rzadko spotyka się na grobach ludzi. 
Czasem rozgrywają się tu sceny, które 
trudno zrozumieć. Podczas pogrzebu 
płaczą । pani i pan. A potem ciężko 
iest im rozstać się z grobem ulubieńca.

( F o t  p . fesiołowski') 
K L B S H  V I

g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o  i m .  b ł . J d e n t y  
ż e g n a  k i l k a  s w o i c h  k o l e ż a n e k ,  
o p u s z c z a j ą c y c h  m u r y  s z k o l n e .  —  
V ś r ó d  u c z e n i e  g o s p o d y n i k l a s y  

p . p r o f . S o w i a n k a .

SYNDYKAT MĘŻCZY N BEZŻENNYCH

Jeden 7 wybitnych francuskich dzien­
nikarzy postanowił założyć syndykat 
bezżennych mężczyzn — i zaofiarował 
godność honorowego prezesa Prezy­
dentowi Francji! Jak wiadomo, Doumer- 
gue jest starym kawalerem i to z prze­
konania. Po namyśle jednak odmówił 
przyjęcia godność, uważając, że byłoby 
10 sprzeczne z hasłem zaludniania 
Francji.

{Fot. p Jesiołowfil I)

A B S O L W E N T K I K U R S U  C C S P O D R R C Z .  
p r z y  s z k o l e  p r z e m y s ł o w e j w  G m e ź n i e .  

N a  p i e r w s z y m  p l a n  e  k i e r o w n i c z k a  ż e ń ­

s k i e j  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  p .  G u d a w s k a  
o t o c z e n i u  n a u c y y c i e l e k  p .  B .  C e n d r o w -  

s k i e j  i p M u s i e ł ó w n y .
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Ptaskorzeźba, ofiarowana przez sokolstwo polskie 
Związkowi Sokołów, na zlocie w Belgradzie.
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NAUKA OBCYCH JĘZYKÓW 
NA GRAMOFONIE.

N a w ystawie kom unikacji i tury  
styki w Poznaniu, otw artej w dniu  
6 b. m ., w sw oim rodzaju sensację  
budzi „w ielojęzyczny 11 gram ofon, siu  
żę,cy do nauki obcych języków . M i­
nister kom unikacji inż. A . K uhn, 
zw iedzający w ystaw ę po jej otw ar­
ciu, szczególnie zainteresow ał się  
stoiskiem ,,L inguaphone“ , gdzie ka ­
zał sobie zaprodukow ać kilka języ ­
ków .

Podobno ten sposób nauki obcych  
języków , zw łaszcza jeśli chodzi o  
akcent i w ym ow o, iest doskonałv. j

Mechanizacja orkiestr wojskowych.
Zaczyna się naturalnie od A m eryki, 

ale pow oli dojdzie i do nas. Próbę w yko­
nano w jednym pułku piechoty w Stanach 
Zjednoczonych, w którym zniesiono m u­
zykę, zastępując ją pancernym sam ocho ­
dem . na którym um ieszczono gramofon po  
łączony z gigantofonem . N pw a ta kapela  
m a dw ie zalety: jest tania i m niej w raż­
liw a na pociski nieprzyjacielskie. Jeżeli 
próba będzie dodatnia, w szystkie orkie­
stry w ojskow e w całych Stanach Zjedno ­
czonych zostaną w ten sposób zm echani­
zow ane! (q

ROZMAITOŚCI
Papież Pius X , który, zanim za­

siadł na tronie papieskim był, jak  
w iadom o, przez długie lata patriar­
chą w eneckim , przeniósłszy się po  
w yborze do Rzym u, nie m ógł się przy  
zw yczaić do klim atu  W iecznego m ia­
sta, tem  bar  dziej że skazany był na  
ciągłe przebyw anie w dusznych m u- 
rach sw ego „w ięzienia w atykańskie- 
go“ . W yczerpyw ało go to bardzo i 

w ’.oncu przyczyniło się naw et do  
zgonu tego św iętego m ęża.

Pew nego dnia —  pisze H ans vo  
H iilsen na łam ach „Berliner Tago  
blattu“ . w edług opow iadania jednego  
z szam belanów papieskich — pod ­
czas bardzo  długiej cerem onii ducho ­
w ej przy upale w prost przytłaczają­
cym . Pius X  uczuł się tak bardzo w y ­
czerpany, że m usiał przejść do sw ych  
apartam entów , gdzie kazał sobie po ­
dać butelkę stuletniego tokaja, osta­
tnią z ofiarow anych niegdyś przez ce  
sarza Franciszka Józefa Leonow i 
X III. i w ychylił, aby się orzezw ic. 
kieliszek szlachetnego w ina. Skutek  
był zadziw iający. Papież odzyska, 

zupełnie siły i hum or. To też podczas 
południow ego posiłku rzekł do sw e­
go sekretarza:

— D am ci do spróbow ania w ina, 
które iest praw dziw ym  eliksirem  ży ­
cia i którego jeden kieliszek odm ło  
dzi cie o lat dw adzieścia.

Po tych słowach zadzw onił na  
kam erdynera  i kazał podać napoczę­
tą butelkę. . .

K am erdyner poczerw ieniał i w y ­

—  O jcze św ięty... W asza Św iąto­
bliwość. ’.. W edług istniejącego od w ie  
ków  przepisu, nie w olno podaw ać na  
stół O ;ca św . napojów  i potraw ... raz  
już z tego stołu sprzątniętych...

Pius X uśm iechnął się dobrotli­
w ie i odparł:

—  Jeden z naszych poprzedników  
w ydał takie zarządzenie i m iał pra­
w o do tego. A le na m ocy tego sam e­

jąkał;

go praw a, m y znosim y ten zakaz i 
pozw alam y podać napoczętą butelkę  
tokaju.

U słyszawszy to., nieszczęśliw y ka­
m erdyner w prost sponsow iał i stal 
bez ruchu, jak skam ieniały.

Pius X spojrzał na niego i zrozu­
m iał, że nie ujrzy już w ięcej napoczę­
tej ostatniej butelki dobroczynnego  
tokaju.

Hulaj dusza na hulaj-nodze

0000022323484853485300534848235348230048485353532323324823485348484823532323484853530148232323485348235353482323



— 116 —

HUMOR
5

; ,. izie Wiesz, że mt. ■■ ■ ■■ mi poszu 

kać miejsce<przy oknie w przedziale dla nie 

palących, mniej więcej w środkowych wa­

gonach pociągu i sarno przez się rozumie, 

że twarzą muszę -siedzieć w kierunku jaz 
dy. (,.PeIe Mele").

Nie potrzeba.
Podczas obchodu pierwszomajowego ja­

kiś wstawiony jegomość drze się:

— Nie potrzeba Polsce Prezydenta!!!

Faceta łapią, prowadzą do komisariatu 

i stawiają mu zapytanie:

— Dlaczego pan ryczał, że nie .potrzeba 

Polsce Prezydenta?
— Też komiczne zapytanie panie star­

szy. Nie potrzeba, bo przecie pan Mościcki 

już jest (m

Ko'^e szczęki.
Adelcia kazała sobie wprawić nowe szczę 

ki, łudziła się biedaczka, że nikt zębów nie 

weźmie za sztuczne.

— Nie wiem, czemu to przypisać — ża 

lita się pewnego dnia do pana Karola —  

ale przez cały dzień dzisiejszy piekielnie 

bolały mnie zęby...

— Wi !o ’.nie nocny stolik, na którym  

je pani k! idzie, stał w przeciągu! — od 

powiedział współczująco młody człowiek (m

X

Rzeźnik waży swego syna.

* („Sóndagsnisse".)

Pocieszył ją.

Doktór przyjeżdża do chorego.

Wychodzi do niego zaęołakana pani domu

— Mąż umarł w nocy, panie doktorze.

— Jakto? Czy podobna? A czy przed 

skonaniem miał czkawkę.

— Miał.

— A widzi pani, to zawsze lepiej, ża miał'

*

Trwały kapelusz.

— Ma pan wspaniały kapelusz!

— Mam go już dziesięć lat. W ciągu 

siedmiu lat nosiłem go tak. jak był. Przed 

dwoma laty dałem go do odprasowania, a 

rok temu do barwienia. Wreszcie przed 

trzema miesiącami zamieniłem go w restau 

racji (m

Gdy wychodzę z domu wieczorem, żona 

nie mówi ze mną przez trzy dni.

Na tak długo, ty właściwie wychodzisz?

Na całe trzy dni. (m

(..Ewerybodys Weekly")

1000 pozdrowień.
— Pozdrowienie od Karola.

— Dziękuję. Jak ci się .powodzi?

— Dobrze, pozdrowienie od Karola..

— Już mi to powiedziałeś. Dawnoś prz 

jechał?

— Wczoraj wieczorem. Pozdrowień ■ 

od Karola...

— Czyś ty oszalał? Powtarzasz przecie:' 

w kółko jedno i to samo?

— Nie tylko on powiedział, ażeby r; 

tysiąc razy pozdrowić... (m

Najlepszy dowód.
— Jasiu, czy pokazałeś siostrze ten 

wiersz, co ci wczoraj dałem?

— Pokazałem.

Podobał jej się?

— O, tak musiał się spodobać, bo po- 

wiedziała: tego z pewnością ten idjota sam  
nie napisał. (m

Na pleiży.
Przepraszam Pana, mógłby mi pan po 

wiedzieć, jak tu się można dostać do wody. 

(„New York World")

W f clzrai.

— Do djabła! Czy pan zwarjowal? Dla 

czego mi pan taki gorący ręcznik .położył 

na twarz?
— Bo nie mogłem go utrzymać w rę 

kach (m

Wystarczające kwalifikacje.

Ojciec: Cały rok już chodzisz do szkoły 

i umiesz zaledwie liczyć do dziesięciu. 

Czemże ty będziesz, jak dorośniesz?

Synek: Sędzią na meczu bokserskim, ta 

tusiu. (m

Słusznie.

Obcy do służącego w poczel; ii lęka 

rza: Dlaczego pan doktor przyjmuje o tak 

niezwykłej porze, między G-tą a 8-mą rano?

Służący: To dlatego, proszę pana, że nasz 

pacjent w innych godzinach nie ma czasu

Przyzn&ł się.

— Czy pani .pozwoli, bym jej towarzyszył?

— Mój panie, pan zapewnie myśli...

— Ależ proszę bardzo, czy ja wyglądam  

in człowieka, któryby myś’ał? (m

Powiedzcież mi, rybaku, jak mam się za­

chować, gdybym przypadkiem zaczęła to­
nąć.

Całkiem prosto, niech pani krzyczy S 

OS, SOS. to napewno jaki okręt nad 

płynie. („A. B. C.“) (m


